
CHRYSTOLOGICZNA KONCENTRACJA 
W NAUCE ŚW. AMBROŻEGO Z MEDIOLANU

W ielu autorów są d z i,  że ów.Ambroży z Mediolanu, u legający  
zawsze wpływom t e o lo g i i  w schodniej, n ie  p osiad a ł w ła sn ej, oryg in a l­
nej doktryny te o lo g ic z n e jL  Nie ty lk o  bowiem ic h  zdaniem s tr e s z c z a ł  
całymi partiam i czytane a k tu a ln ie  pisma H ip o lita , Orygenesa, F i lo -  
na czy B azylego, a le  nawet anująo własne r e f le k s j e  pozostaw ał z a -  
sadniozo w ramach k onoepcji narzuconyoh przez danego au tora. Tym­
czasem, mimo tego  braku sa m od zie ln ośc i, można podziw iać ta le n t  Am­
brożego w przysw ajaniu ła c iń s k ie j  umysłowoścl o s ią g n ię ć  t e o lo g i i  
w schodniej. J e ś l i  nawet u stęp u je Kapadooczykom i  Aleksandryjczykom  
w b y stro śo i i  o ry g in a ln o śo l poglądów, to  przewyższa ic h  n iew ą tp li­
wie w ja sn o śo i wykładu i  zastosow aniach m oralno-pastoralnych . Także 
d z ię k i swej nauce z o s ta ł  za liczo n y  w poczet w ie lk ich  Ojców K ościo­
ła  Zaohodniego. Eledząo jego  pisma w porządku chronologicznym  zau­
ważyć można, jak wypracowywał oryginaln ą  doktrynę o życiu  duchowym 
ozłow ieka, w k tó rej istotnym  rysem j e s t  chrystocentrzym .

Zasadność p o d jęc ia  zagadnienia chrystocentryzm u w nauoe św. 
Ambrożego wynika z n ie je d n o l ito ś c i  ocen w t e j  m a te r ii . Jedni bowiem 
autorzy g ło sz ą , że wśród Ojców na Zachodzie chrystocentryzm  chara­
k tery zu je  przede wszystkim te o lo g ię  św.Augustyna^, d la  którogo n ie  
i s t n i e j e  inna tajem nioa Boga, jak ty lk o  Chrystus^, n ie  wspominająo 
n ic  o św.Ambrożym, ohooiaż ex p ro fesso  zajmują s i ę  ch rystooen tryz-  
mem. Inni zaś zw łaszcza  w swoich podręcznikach i  artykułach  ency- 
klopedyoznyoh wyraźnie akoentują chrystocentryzm  jako najbardziej 
oharakterystyozną cechę t e o lo g i i  tegoż Ojca K o śc io ła . Mówią, że Oso-

ź Bor. M .Sim onetti, Ambrogio d i M ilano, B ib lio th eca  Sanctorum, Ro­
ma 1 96 i, t . 1,977} E.Cataneo, Milan e t  le  M llanals, DS VII 2150; 
A .S an torsk i, Odkupienie ozłow ieka w nauce św.Ambrożego, w: Dro­
g i zbaw ienia, praca zbiorowa pod red . B .P rzybylsk iego . Poznań 
1970, 364.

2 E.Kopeć, Znaozenie c h ry sto lo g icz n e j k on cen tracji w t e o lo g i i  współ 
c z e sn e j, w: Chrystooentryzm w t e o lo g i i ,  praca zbiorowa pod red; 
E.Kopola, Lublin 1977, 9; A .N osol, Chrystocentryzm, EK I I I  297.

3 Por. E p is to ła  187 ,94 .
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ba Chrystusa stanowi w jego nauce podstawę i  źródło m oralności^. 
Warto w ięc zbadać, w ja k ie j  mierze t e  wypowiedzi są prawdziwe.

Jakie są  więo is to tn e  id ee ch rysto log iczn ej konoentracjt 
w t e o lo g i i  św.Ambrożego? Wydaje s i ę ,  że można j e  sprowadzić do nas­
tępujących tw ierdzeń: Chrystus j e s t  Bogiem i  człow iekiem , jeden  
o dwćoh naturach; j e s t  On nauczycielem  m oralności, który s ie b ie  
staw ia  za przykład; j e s t  sprawcą każdej onoty; oblubieńcem duszy; 
z Nim rozmawiamy, gdy s i ę  modlimy; j e s t  On d la  nas wszystkim .

3t . "Ht Deum Christum e t  hominem esse  oredamus unum ln  utroąue

Już K.Sohwerdt ukazał, jak w ie lk i był au tory te t św.Ambroże­
go w c h r y s to lo g ii  doby Soboru E feskiego 1 Chalcedońskiego^. I s to tn ie ,  
powołując s i ę  na jego  a u to r y te t, Ojcowie soborowi u c z y l i ,  że n ie  
można przeczyć ani jed n ośc i Boga i  człow ieka w J ezu s ie  C hrystusie, 
ani te ż  Jego prawdziwego bóstwa 1 pełnego człow ieczeństw a?. Ambro­
ży s ta r a ł s i ę  pogodzić ch ry sto lo g ię  szkoły  a lek san d ryjsk ie j i  szko­
ły  an tio ch eń sk ie j, których słow nictw o w IV w. było mało ś c i s ł e .
Aż do Soboru Chalcedońskiego n ie było o k reś len ia  powszeohnie przy­
ję te g o  na oznaczenie rćwnooześnie jed n ośo i Chrystusa 1 odrębnośol 
natur, b osk iej 1 lu d z k ie j . Było to  przyczyną w ielk loh  1 zawiłyoh  
sporów ch rysto log iczn ych .

Nauka ch rysto log iczn a  św.Ambrożego dojrzew ała w k lim acie  
zmagań z ówczesnymi herezjam i, Z n iesp ożytą  en erg ią  polemizował 
w swoich d zie łaoh  sz cz eg ó ln ie  z nauką a r ia n , przeciwko którym wys­
tą p ił  na synodzie w Akwilel /381  r . / .  Nie zawahał s i ę  również pod­
ją ć  walki z cesarzową Justyną, zw łaszcza k iedy poparła arian  w spra-

* L.Małunowiczówna, Ambroży św. bp Mediolanu, EK I 415; P.Cayrś, 
P rśo ls de la  p a tr o lo g ie , Parls 1930, t . 1 ,530; G.Bardy, Ambroise 
S a in t, DS I 426; Powołanie c h r z e śc ija ń sk ie . Zarys t e o lo g i i  mo­
r a ln e j . Praca zbiorowa, t . l :  I s to ta  powołania ch rześc ija ń sk ieg o , 
Opole 19782, 34.

5
6

7

9 z p o s it io  E van gelll seoundum Lucam X 3 , SCh 52 ,157 , PSP 16,407.
K.Sohwerdt, Studien zur Lehre des h e ilig e n  Ambrosius von der 
Person C h r is t l , Frelburg 1937, 27-34.
Acta C o n o llil Ephesenl, ed . E.Sohwartz, I 4 ,2 ,  s .1 2 2 ; Acta Con- 
o i l i l  C haloedonensls, ed. E.Sohwartz, I I  4 , s .1 2 3 .
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-1* óddanla im przez katolików jednej a bazylik w mleóole. Ambro- 
*y zwalczał także zwolenników Apolinarego z Laodyoel /310-390/, 
którzy kwestionowali pełnię ludzkiej natury Chrystusa. Był rów­
nież przeciwnikiem lnnyoh herezji chrystologicznych. Szczególnie 
w traktatach "De flde" i  "De Incarnationls Donlnloae Saoramento" 
występował przeciw eunomlanom, zwolennikom Pawła z Samosaty, wa- 
lentynlanom i  stronnikom Bazylldesa. Właónie konleoznoóó walki 
z tymi herezjami wyznaczyła zdeoydowany ohrystocentryzm Biskupa 
mediolańskiego.

Sw.Ambroży od początku swej działalnoóol biskupiej nauczał, 
że Chrystus je s t  prawdziwym Bogiem 1 prawdziwym ozłowieklem. Bós­
twa Chrystusa bronił niemal na każdej stronie dziełka "De fide", 
zaznaczając, że Chrystus je s t  równy we wszystkim Ojou. Jedno je s t  
działanie Jego i  Ojca, jedna godnoóó i  jedna natura. Syn 1 Ojoiec 
mają to  samo bóstwo .

Ambroży stanął także w obronie prawdziwego człowieczeństwa 
Chrystusa. Sam przyznawał, że często pouczał /freąuenter admonul/, 
iż  Syn Boży przyjął ludzkie olało wraz z rozumną duszą ludzką^. 
Występując przeciw Potynowl 1 Apolinaremu z Laodyoel, ów.Ambroży 
g ło s i ł ,  że jak pod względem bóstwa, tak również pod względem czło­
wieczeństwa nic Chrystusowi nie brakowało 1 nie może On uohodzló 

za ozłowleka niedoskonałego. Syn Boży je s t  podobny do nas przez 
posiadanie rozumnej ludzkiej duszy oraz prawdziwego oiała*^. Czło­
wieczeństwo Zbawiciela rozważane je s t  po prostu w oparolu o nieus­
tannie powtarzany przez Ambrożego aksjomat: "Tylko to je s t  zbawio­
ne, oo zostało przybrane". Chrystus od nas zapożyczył to, oo o fia­
rowuje jako swoje, by od nas otrzymaó oenę naszego okupu. Motywem 
Wcielenia może byó więo nie oo innego, Jak przyjęoie tego o la ła , 
które zgrzeszyło, aby przez nie dokonało s ię  Odkupienie**.

S De flde I 2,13} II 9,77, PL 13,332,373} De Inoarnatlonls Do— 
mlnioae Saoramento 6,33, PL 13,827.

9 Kzplanatio Symboli 3, CSBL 73,4, POK 23,23.
10 Hplstola 48,5, PL 13,1133} De Inoarnationls Domlnloae Saora­

mento 9,104, PL 13,843, POK 23,i3S.
11 De Inoarnatlonis Dominioae Saoramento 3,34 1 53. PL 13 832POK 28,122; ' '
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Biskup Mediolanu zaznaczał również mocno różntoe obu natur 
w C hrystusie . W szelkie ic h  zm ieszanie w duchu monofizyokim j e s t  
wykluczone. Jasno więc Ambroży przedkładał swoim słuchaczom i  ozy-  
teln lkom , że Chrystus posiada jed nocześn ie bóstwo i  o la ło ,  że j e s t  
Bogiem 1 człow iekiem , jeden  o dwóch naturach, a le  n ie podw ójny^.
Z jego wypowiedzi można wyprowadzló w nioski o periohorezte i  wy­
m ianie orzekań. I s to tn ie  mówił on o w spółprzenlkalnoóci Bożyoh 
Osób, k tóre są odrębne, a mają tożsamą naturę 1 ó o ls łą  życiową 
w sp ó ln o tę^ . Nie posługiw ał s ię  on je sz c z e  wyrażeniem communioatio 
ldiomatum, a lo  utrzymywał n iezaohw ian le, że Osobie Słowa W cielo­
nego należy przyplsywaó zarówno ozyny 1 w łaściw ości bóstwa i  cz ło ­
w ieczeństw a, jak 1 uozuoia lu d zk ie .

gw.Ambroży g ło szą c  równośó Ojca i  Syna, mógł te ż  tw ierd sló , 
że wśród n ich  n ie  ma pierw szego, i  że Chrystus j e s t  wszechmocny. 
Komentując Ewangelię według św.Łukasza, wykładał c z ę s to  t ę  praw- 
d ę l* . Mógł te ż  tw ierd z ió , że Syn j e s t  sprawcą 1 stw óroą w szyst­
k ieg o , początkiem 1 końcem w szystk ich  rzeczy , twórcą ozasu i  stwo­
rzycielem  niebios***. On także j e s t  w szędzie obecny.

*W Panu J ezu sie  w szystko z o s ta ło  stworzone na n ieb ie  
i  z iem i, w id zia ln e 1 n iew id zia ln e , a On j e s t  przed 
wszystkim i 1 wszystko w Nim trwa. Spójrz w n ieb o , tam 
j e s t  Jezus, patrz na ziem ię — Jezus j e s t  obeonyj 
wstąp słowem do nieba! zstąp  słowem w podziem ie, j e s t  
tam Jezu s. D z is ia j ,  gdy to  mówię, j e s t  ze mną w tym 
m iejscu , w te j  o h w ili. J e ś l i  w Armenii mówi teraz  
ja k i ch rz eśo lja n ln , j e s t  te ż  tam Jezus obeony"*".

12 De Saoramentis VI 1 ,4 , CSBL 7 3 ,7 3 , POK 26,87} H zposltio  Ewan­
g e l i i  seoundum Luoam X 3 , SCh 62 ,167 , PSP 16,407 .

13 Wypowiedzi Ambrożego dotyczące periohorezy zebrał K.Sohwerdt, 
d z .e y t . ,  82-83 .

14 R zp ositio  K vangelll seoundum Luoam II  95} X 68, SCh 4 3 , i l8 ;  
SCh 52 ,179 , PSP 16,94 1 430; Por. De f id e  IV 11,140 1 146,
PL 16,644 1 645; E zplanatio Symboli 7 , CSEŁ 7 3 ,1 0 , POK 26 ,29 .

15 De lid o  IV 11,155; V 2 ,30  1 34, PL 16,646,655 1 656; De My- 
s t e r i l s  8 ,4 6 , CSEL 73 ,109 , POK 36 ,46; De In carnatlon ls Do- 
mlnigae Saoramento 3 ,3 6 , PL 16 ,825 , POK 26,113; Por. P.Szabo, 
Le r o le  de P ila  dana la  orea tio n  se lo n  za in t Ambroisa, 
"Augustinianum" 7 /1 9 6 7 / 258-305.

16 H zpoaitio E van gelll seoundum Luoam I I  13, SCh 4 5 ,7 8 , PSP 
16,55 .
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Jak ie im p lik acje  ze swej doktryny ch ry sto lo g iczn e j wyprowa­
d za ł św.Ambroży? Jakie konsekwencje d la  życ ia  duohowego c h r z e śc i­
ja n in a  wynikają z fa k tu , że Chrystus j e s t  prawdziwym Bogiem 1 c z ło ­
wiekiem? Ten O jciec K ośoio ła  j e s t  przede wszystkim m o ra listą . Dla­
tego  te ż  jego  zasad n icza  odpowiedź na t e  p ytan ia  brzmi: jako Bśg 
Chrystus j e s t  nauczycielem  m oralnośoi, a jako ozłow iek staw ia  in ­
nym s ie b ie  samego za przyk ład .

2 . "Moralis M agister, qui de se  o e te r is  praebet ełemplum"*?

Biskup Mediolanu n ie  ty lk o  uczy , że Chrystus j e s t  prawdziwym 
Bogiem i  człow iekiem , a le  także ukazuje ś o is ły  związek między Wcie­
leniem  a naszym uświęceniem . Syn Beży " sta ł s ię  człow iekiem , by 
nam utorowaś drog9 do n le b a " ^ . Ambroży cz ęs to  posługu je s i ę  s ło ­
wem "su scep tlo" , wzorując s i ę  na Atanazym. Chrystus p rzy ją ł nasze 
niemoce, aby natura nasza, s ła b a  daw niej, wsparta te r a z  o Niego, 
wzmocniła s i ę .  Przyjmując zaś na s ie b ie  naturę ludzką, u dostęp n ił 
nam dary swego bóstwa. K aznodzieja z Mediolanu komentował to  w plęk  
nyeh p rzeciw staw ieniach:

"On maleństwem, On był d z iec ią tk iem , abyś ty  mógł byś 
mężem doskonałym. On ow in ięty  w łaohmany, abyś ty był 
rozwiązany z więzów śm ier c i. On n ie m iał żadnego m iejs­
ca w owej gosp od zie, abyś ty m iał l ic z n e  m ieszkania  
w przybytkach n ieb iesk ich " !" .

Wywód Ambrożego, ehoó p e łen  f in e z j i  retoryczn ej w obronie 
kom pletności natury lu d zk iej Z b aw iciela , ma swój praktyczny r e l i ­
gijno-m oralny wydźwięk. Przykładem może byó te k s t  z jego  "Komenta­
rza  do Ew angelii św.Łukasza:

17 Tamże VI 36, SOh *5 ,2*1 , PSP 16,22*.
18 De f id e  I I I ,  7 ,5 0 , PL 16,600; Por. E ip lan atio  Symboli 6 . CSBL 

7 3 ,9 , POK 2 6 ,2 8 .
19 E xP osltio  B van gelli seoundum Luoam II  *1, SCh * 5 ,9 1 , PSP 16 68* 

Por* Do f id e  IV 18,164 , PL 16,648; A .S antorsk i, Odkupienie ozło  
wieka w nauce św.Ambrożego, a r t .c y t*  367*
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"Naucz s i ę  z teg o  nakazów pożyteczn ych  d la  s i e b ie ;  p rzy­
swój so b ie  teg o  rod za ju  p rzy k ła d y . P ozn aj, co zaw d zię-  
cza s  swym rodzicom , gdy c z y ta s z , i ż  Syn od Ojca s i ę  n ie  
r ó ż n i an i w o lą , an i d z ia ła n iem , a n i 00 do c z a s u . Choó 
są  dw ie Osoby, jednakże co do p o tę g i są  jednym. Oczywiś­
c i e ,  i ż  ów n ie b ie s k i  O joieo  przy ro d zen iu  Syna n ie  m iał 
żadnej tr u d n o ś c i, ty  jednak wobec m atki sw ej masz ob o- 
w i ą z k i . . .  Czy za  to  przynajm niej u le g ło ś ć  s i ę  n ie  n a le ż y * ? ' .

Ambroży b y ł świadomy n ied osta tk ów  swego w y k sz ta łc e n ia  t e o lo ­
g ic z n e g o , k tórego  n ie  m iał ozasu  zd obyć, gdyż n iesp o d ziew a n ie  z ka­
techumena wybrano go biskupem . D la tego  z przekonaniem  s tw ie r d z a ł,  
że jed en  j e s t  ty lk o  prawdziwy N a u c z y c ie l , k tó ry  n ie  p otrzebow ał 
u czyć s i ę ,  aby w szy stk ich  nauczać; lu d z ie  za ś t e g o ,  ozego  mają in ­
nych n au czać, wpierw sami s i ę  uczą i  od N iego przyjm ują t o ,  00 ma­
j ą  innym p rzek a za ć . C hrystusa nazywał Ambroży "nauczycielem  moral­
n o ś c i" , "nauozycielem  on oty" , "nauczycielem  syn ow sk iej m lło śc l* ^ ^ . 
C h rystu s, obraz O jca, j e s t  d la  nas wzorem onoty 1 może nas k s z t a ł ­
tować w edług swego w zoru. On p rzed staw iw szy  sw oje nakazy czynem pou- 
o za , jak  j e  w ypełn iać^ ^ .

Można w lęo p ostaw ić  tw ie r d z e n ie , że  normą najw yższą e ty k i  
am b rozjań sk ia j, od k tó r e j  w sz y s tk ie  inna normy s i ę  wyprowadzają, 
n ie  j e s t  j a k ie ś  p o ję c ie  a b s tra k cy jn e , le c z  Osoba J ezu sa  C hrystusa.

Nio w ięc dziw nego, że Ambroży w swym nauozaniu tak mocno ak­
cen tow ał w iarę w C h rystu sa . Na n i e j ,  jak  na dobrym fundam enoie, mo­
gą być op arte uozynki sp ra w ied liw o śc i . Wiarą C h rystusa s i ę  dotyka,

20 E zp o a ltlo  E y a n g e lii secundum Lucam I I  68 , SCh 4 5 ,1 0 1 , PSP 16,
78; Por. De i id e  V 1 2 ,1 4 6 , PL 1 6 ,6 7 7 . W rozw ażaniach Ambrożego 
w ystęp u je t e ż  tem at C hrystusa jak o  Im peratora. P or. C .E .C h atfln , 
C h ristu s Im perator. I n te r p r e ta z io n l d a l ia  IV E cloga  d i V lr g i l io  
n e ll'a m b ie n te  d l S an fA m b rog io , * R lv is ta  d i  S to r ia  e L ettera tu ra  
R e llg io sa "  8 /1 9 7 2 / 517 -5 2 7 .

21 P or. n o ta  17; "M oralls M agister"  — ch od zi tu  o n a u o z y c le la  mo­
r a ln o ś c i  /M a g ister  morum/, a lb o  po p ro stu  o n a u o zy o ie la  o n ie ­
nagannej p ostaw ie  m oralnej; P or. t e ż  De o f i i o i i s  m inistrorum  I  
1 ,3 ,  PL 1 6 ,2 4 , tłum . A.Abgarowicz /Ew.Ambroży, Obowiązki du­
chownych, Warszawa 1 9 6 7 /, 9 .2 0 ; E z p o s it io  E w an gelii seoundum 
Luoam I I  65; X 132, SCh 4 5 ,1 0 0 , SCh 5 2 ,2 0 0 , PSP 1 6 ,7 7 ,4 5 1 .

22 E r p o s lt lo  E y a n g e lii seoundum Luoam IV 17; V 83 . SCh 4 5 .1 5 8 .
213 , PSP 1 6 ,1 3 7 .1 9 4 . '

23 De o f f l c i l s  m inistrorum  I 2 9 ,1 4 2 , PL 1 6 ,6 4 , Abgarowioz 69; 
E r p o s lt lo  E v a n g e lil seoundum Luoam VII 189, SCh 5 2 ,7 9 , PSP 16,328
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wiarą Chrystusa a is  w idni. Kresem wiary j e s t  Syn Boga. Należy Go 
wyznawać otwarcie, a nie w sposób dwuznaczny. Należy wierzyć we 
wszystko, oo Chrystusowi j<est właściwe. Przede wszystkim, wbrew 
różnym herezjom, należy we wierze przyjmować równość Syna z Ojcem 
i  Cuchem &w.2* Ambroży stw ierd za ł, że wiara je s t  darem nadprzyrodzo 
nym, zawdzięczamy ją  krzyżcwi i  krwi Chrystusa^*.

Już dawno przypisywano stoicyzm poglądom moralnym Ambrożego *̂* 
Rzeozywićeie, w "De o f f io i i s  ministrorum" wzoruje s ię  on ntew ątpli- 
wio na Cyceronie. Jednakże bardzo uwydatnia różnloę między etyką 
pogańską a moralnością ohrzoćoijańską. Według stoików najwyższym 
dobrem, d la którego należy wypełniać obowiązki, j e s t  sama cnota. 
Ambroży zaś tw ierd z ił, że "pismo św ięte ohce w nas widzieć ducha 
Syna Człowieozego, który przyszedł, aby łask u dzielać, a nie krzyw­
dy wyrządzać"^ . Biskup Mediolanu u podstaw moralnośoi stawia wpraw 
d zie  naturę, a le  widzi ją  w perspektywie ohrześoijańskiej ła sk i:  
należy uznawać łask ę, a le  nie zapoznawać natury, choć łaska przewyż 
sza naturę28. Według Ambrożego postawą zasadniozą uczniów Chrystu­
sa winno być naśladowanie Go. Albowiem Jego Osoba i  działania są  
miarą, którą w życiu moralnym wszystko musi być mierzone.

24 E zpositlo  Hvangolii seoundum Lucam VI 5 7 ,9 3 ,lOi; X 87,155, SCh 
45,248,263,266, SĆh 58,185,807, PSP 16,831,245,249,436,458;
0 koniecznośoi wiary w równość Syna z Ojcem p isa ł również Am­
broży w "De Ude" IV 2 ,14-16 , PŁ 16,680; Ezplanatlo Symboli 3, 
CSEL 73 ,4 , POK 26,26; De M sterlls 5 ,28 , CSEL 73,100, POK 26,42.

85 Tamże, III  23, SCh 45,132, PSP t6 ,108 .
26 Por. R.Thamln, Saint Ambrcise e t la  morale au IV* s ić c le .  Etude 

oomparće du t r a i t ś  "Des Dewolrs" de Cieeron et de sa in t Ambro- 
i s e ,  Parts 1895; O.Nosari, Del preteso stololsm o Cioeroniano 
nel libri"De o f f io i is "  d i Salnt'Anbroglo, Parma 1911; J.Drae- 
seke, C iceronis e t Ambrosil "Do o f f io i is "  l ib r i  i i i  Inter se 
eomparantur, "Riwista d i f i lo lo g ie "  4/1875-76/ 181-164.

27 De o f f io i i s  ministrorum I 28,131, PL 16,68, Abgarowloz 65.
28 Tamże I 46,822, PL 16,89-90, Abgarowloz 99; Hozaemeron VI 4 ,21 , 

PL 14,249, PSP 4,196; De M ysterlls 9 ,58 , CSEL 73,111, POK 86,48 
E zpositio  Ewangelii seoundum Lnoam VII 201; VIII 32, SCh 52,84, 
113, PSP 16,333,363.
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3 . "Badem t l b l  qua Chrlstua ambulavlt gradiendum eat via" 29

Biskup Mediolanu przypominał o z ę sto , że Chrystus j e s t  drogą 
do Ojca. D latego w łaśn ie s t a ł  s ię  człow iekiem , by nam utorować dro­
gę do n ieb a , aby przez Niego rodzaj ludzki nauozył s i ę  i ś ć  drogami 
Pańskimi"^. J e s t  w ięc Chrystus n ie  ty lk o  drogą, a le  i  przewodnikiem. 
Życie na t e j  ziem i Ambroży porćwnywał do wędrówki.

"Miejsce j e s t  u Ojca, drogą j e s t  C h r y stu s ... Idśmy tą  
drogą, trzymajmy s i ę  prawdy, podążajmy za życiem . Wiara 
o ię  prowadzi, prawda c ię  umacnia, żyoie od Niego ożywia" .

Każdy oh rześo ija n in  musi być naśladowoą Chrystusa -  oto zasad- 
nioze wymaganie moralne, k tóre bardzo cz ęsto  pojawia s i ę  w pismach 
św.Ambrożego. Być chrześcijaninem  jego zdaniem znaczy naśladować t e ­
go, który j e s t  z natury Synem Bożym, a który przez W oielenie s t a ł  
s ię  jednym z nas. S zczegó ln ie c z ę s te  wezwania do naśladowania Chrys­
tu sa  występują na kartach jego "Komentarza do Ew angelii św. Łukasza", 
gd zie w ielok rotn ie  w y ja śn ia ł, i ż  za Chrystusem id z ie  s i ę  n ie kro­
kami c ia ła ,  le c z  wzniosłym i czynam i:'

"Idz więc tą  drogą, jaką szed ł Chrystus. To znaczy Jego 
zrozum ienie; na tym polega Jego naśladowanie: poniżać  
s ię  i  n ie sta ra ć  s ię  o dobre o sob ie mniemanie, abyś s ię  
ch lu b ił krzyżem, którym On s ię  eh lu b ił" 32 .

Wszyscy mamy s ię  upodobniać do Chrystusa, bo ty lk o  On j e s t  oałkow i- 
tym obrazem Boga. Również każdy sprawiedliwy człow iek upodabnia s ię  
do tego Obrazu, j e ś l i  gardzi światem i  lekceważy ziem skie przyjem­
n o ś c i^ :

29 E zp ositio  E yangelll secundum Lucam VI 100, SCh 45 ,266 , PSP 16, 
249.

30 De t id e  I I I  7 ,5 i ,  PL i6 ,6 0 0 j Hezaemeron I ,  4 ,1 5 , PL 14,129, PSP 
4 ,41 ; E zp ositlo  Ewangelii secundum Lucam II  45, SCh 4 5 ,93 , PSP 
16,70 .

31 De bono m ortis 54, OSEL 3 1 ,1 ,7 3 9 , PSP 7 ,1 6 6 .
32 E rp ositio  E van gelii seundum Luoam VI 100, SCh 45 ,266 , PSP 16, 

249; Por. tamże IV 12; V 41, SCh 45 ,15 6 ,1 9 8 , PSP 16 ,135 ,179 .
33 Tamie, V 104; X 49, SCh 45 ,221; SCh 52 ,173 , PSP 16 ,203 ,433 .

Tylko sam Chrystus wg Ambrożego może być nazwany "Imago Del" -  
"Obrazem Boga" /Kezaemeron VI 7 ,4 1 , PL 14,237, PSP 4 ,2 1 2 /,  c z łc -
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Jesteśm y pod panowaniem Chrystusa, k iedy oddajemy s ię  
pracy i  uczynkom, k iedy naśladujemy p ostać s łu g i ,  k tórą  
On p r z y ją ł ,  gdy s i ę  w yniszozył"34.

W cielony Syn Boży j e s t  wzorem doskonałym z r a c j i  doskonałoś­
c i  swej ś w ię to ś c i .  To wzór, k tóry możemy naśladować, gdyż przez 
w c ie le n ie  s t a ł  s i ę  jednym z nas, b lorąc na s ie b ie  nasze s ła b o śc i  
oprócz grzechu. Co w ię c e j , Chrystus n ie  j e s t  d la  nas wzorem od leg­
łym. Winniśmy Go naśladować zw łaszcza w c ie r p liw o ś c i 1 w znoszeniu  
krzywd. Ambroży ma w ie lk ie  nabożeństwo do Chrystusa umęczonego 
i  ukrzyżowanego, k tórego bardzo c z ę s to  staw ia  za wzór. Gdy Mu z ło ­
rzeczono -  n ie  z ło r z e c z y ł ,  gdy Go b ito  -  n ie  u d erzy ł, gdy Go ob­
dzierano z sz a t  -  n ie  o p ier a ł s i ę ,  gdy Go krzyżowano -  d la  swoich 
prześladowców p r o s i ł  o p rzeb aczen ie . Choiał być opuszczony 1 zdra­
dzony, aby i  c h r z e śc ija n in , zdradzony przez swego tow arzysza, z n ió s ł  
to  ze spokojem. Skore Chrystus przebaczył prześladowcom 1 Jego uozeń 
w inien  przebaczaó wyrządzone zn iew agi. Naśladowanie Chrystusa po­
leg a  bowiem na tym, abyśmy wraz z Nim u m ie ra li. Od Niego mamy s ię  
nauczyć, jak pokonywać smutek p r z y sz łe j  śm ierol^^. To s i ln e  akcen­
towanie męki Z baw iciela nasuwa m yśl, że w pismach Ambrożego mamy 
pewnego rodzaju antyoypaoję średniow iecznej pobożnośoi p a sy jn e j. 
Rozważanie męki j e s t  moralnym bodźcem naśladowania 1 miłowania Zba­
w ic ie la .

Biskup Mediolanu uczył n ie  ty lk o  o g ó ln ie , że należy n aśla ­
dować Chrystusa, a le  ukazywał szczegółow o, w jak ich  dziedzinach  
j e s t  On wzorem d la  c h rz eśc ija n in a . N ajbardziej eksponował pokorę, 
k tó rej Chrystus dał wzór. On s ta ł  s i ę  mistrzem pokory, usługująo  
swym uczniom. Pokora wlernyoh winna być szo zera , n ie  sz tu czn a , n ie  
udawana^ Sw.Ambroży zachęca:

wiek zaś j e s t  ty lk o  "ad lmaginem", o ż y l i  posiada w sob ie ty lk o  
coś z tego obrazu /p o r . E ip o s lt io  ln  Psalmum 118 ,1 0 ,1 6 , CSEL 
62,212; De f ld e  I 7 ,5 3 , PL 16,540; A .S antorsk l, Odkupienie 
człow ieka, a r t .c y t .  361.

34 De f id e  V 12 ,151 , PL 16,678; E zp o sltio  E van gelli seoundum Luoam 
V 16, SCh 4 5 ,188 , PSP 16,169 .

35 E zp o sitlo  E van galii secundum Lucam V 45 1 77; VI 34; VIII 24;
IX 10; X 56, SCh 4 5 ,1 8 8 ,2 1 i,2 4 1 ;  SCh 52 ,110 ,1 4 4 ,1 7 5 , PSP 16,
180 ,1 9 2 ,2 2 3 ,3 5 9 ,3 9 4 ,4 2 6 .

36 E p is to ła  2 ,1 8 , PL 16,884; Ejcpositlo Evttngelll secundum Lucam V,
5 i  84; VII 59; X 51, SCh 45 ,18 4 ,2 1 3 , SCh 5 2 ,2 8 ,1 7 4 , PSP 16,165, 
194 ,275 ,424 .
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"Niech n ik t w tym życiu  n ie pragnie b ły szc ze ć , nieoh  
n ikt n ie  r o ś c i sob ie  żadnych p r e te n s j i ,  n iech  n ik t s ię  
n ie  c h e łp i.  Chrystus n ie ubiegał s ię  tu ta j  o sław ę, n ie  
o h o la ł, żeby w Ewangelii wychwalano Jego im ię , dopóki 
przebywał na z iem i. P rzyszed ł, aby ukryć s ię  przed tym 
światem. I my więc w podobny sposób ukryjmy ży c ie  nasze 
na wzćr C hrystusa, unikajmy ch e łp liw o śo i, n ie  oozekujmy - -  
poohwał. Lepiej żyć tu  w pokorze, aby tam chwałę osiągnąć"*",

Ambroży pragnął wiernych zach ęcić  także do praktykowania 
p osłuszeństw a, m iło s ie rd z ia  1 ubćstwa za wzorem Zbawiciela*^. Gło- 
s i ł ,  że trzeb a ubogich ratować od głodu i  w spierać w niedostatku.
Na tym bowiem polega upodobnienie s i ę  do Chrystusa, żeby oudzego 
n ie  pożądać i  n iczego n ie zab ierać bliźniem u celem przyw łaszczenia  
sobie^  . Czytająo tego  typu wypowiedzi Ambrożego, trzeba uświado­
mić so b ie , że p is a ł  je  w czasach niespokojnych, gdy toczy ły  s ię  
wojny i  w ie le  było nędzy oraz głodu, gdy i s t n ia ł  wyzysk 1 nlerćwność 
sp o łeczn a .

Przykład Chrystusa d otyczy ł te ż  modlitwy. Komentując fak t, 
że Chrystus sp ę d z ił noc na m odlitw ie, Ambroży stw ierd za ł: "Masz tu 
ukazany Jego ozyn i  masz w zćr, ja k i w ln leneś naśladować. Co bowiem 
sam d la  swego zbaw ienia czyn ić  w ln len eś, skoro d la  c ie b ie  Chrystus 
spędza noo na m odlitwie? Co masz czy n ić , j e ś l i  choesz podjąć wyko­
nanie ja k ieg o ś pobożnego zamiaru, skoro Chrystus mając ro zes ła ć  
apostołów , m odlił s i ę  1 to sam s ię  m odlił?" Biskup Mediolanu mó­
w ił te ż  o p oście  Chrystusa, który przez swój przykład ch c ia ł nas 
pouczyć, jak należy zwalczać ponęty zmysłowe*^.

Piękne zdania wypowiadał Ambroży na temat p rzy jaźn i. Chrys­
tu s :

"dał nam wzćr przyjaźni do naśladowania, abyśmy s p e łn ia li  wo­
lę  p rzy ja o ie la , abyśmy w yjaw iali p rzyjac ie low i w szystk ie  
tajem nice serca  swego 1 tak samo dobrze z n a li jego  sekrety .

3T De o f f i c l i s  ministorum I II  5 ,3 6 , PL 16,156 , Abgarowicz 177.
38 E p isto ła  63 ,87 , PL 16,1213; E xp ositio  R vangelii secundum Lucam 

V 42 1 78, SCh 45 ,19 9 ,2 1 1 , PSP 16 ,179 ,193 .
39 De o f f i c l i s  ministrorum I 30,151; I I I  3 ,1 5 , PL 16,67 1 149, 

Abgarowicz 73,169; E zp ositlo  E van gelli secundum Lucam IV 34. 
SCh 4 5 ,i6 4 , PSP 16,143.

40 E xp osltlo  E yan gelli secundum Lucam V 43, SCh 45 ,199 , PSP i6 ,  
180; Por. tamże, V 10, SCh 4 5 ,i8 6 , PSP 16,166.

41 E p isto ła  6 3 ,15 , PL 16,1193; E xp ositio  Ewangelii seoundum Luoam
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Otwierajmy przed n i— seroe n asze , a on przed nami sw oje.
"Nazwałem was przyjaoió łm i — mówi Chrystus — albowiem oz­
najmiłem wam w szystko, oo usłyszałem  od Ojca mego" / J l S . i S / .  
Niczego w ięc p r z y ja c ie l n ie  ukrywa, j e ś l i  j e s t  prawdziwym 
p rzy jacie lem , otw iera swe se r o e , jak to  c z y n ił F .Jezus  
z tajemnicami Ojoa"*2.

Ideę naśladowania Chrystusa Ambroży konkretyzował aż do szoze  
gółów , k tóre d la  nas su  zrozum iałe ty lk o  na t l e  ówczesnej sy tu a c j i .  
Mimo prowadzonej przez cesarzy w alki z pogaństwem, mimo w ielu  opty­
m istycznych wypowiedzi Ojców K ośc io ła  o nawróceniu ca łego  św iata , 
w ie lu  je sz o z e  b y ło  pogan w c e sa r stw ie . Sprawa u su n ięc ia  z s a l i  s e ­
natu o łta r z a  b og in i W ik torii w 382 r .  p rzez cesarza  Graejana za na­
mową Ambrożego j e s t  dowodem, że częśó  senatorów mocno je sz c z e  bro­
n i ła  pogaństwa. Trzeba było z poganami u łożyć modus v iv e n d i. Am­
broży deklarow ał: Z te g o , i ż  Pan je  także z grzeszn ikam i, w idać, 
że n ie  zakazuje i  nam z poganami zasiad ać do s t o łu .  Kto id z ie  za  
Chrystusem, w in ien  Mu dać pierwszeństw o przed pogańskimi rodzicam i, 
gdyż wobeo r e l i g i i  ustępu ją  obowiązki m lło śo i* 3 . Biskup Mediolanu 
świadom był r o l i ,  jaką sp e łn ia  ła sk a  w naśladowaniu Z baw iciela .
"Nie możesz p ó jść  za Chrystusem, j e ś l i  On sam c ie b ie  n ie pociąg­
n ie " ^ .  To Chrystus j e s t  głównym sprawoą onoty w człow ieku .

4 .  "Prlnotpium ita ą u e  nostrae v ir t u t i s  e s t  C hrlatus^B

W t r z e o ie j  k sięd ze  trak ta tu  "De fid e"  Ambroży wyraźnie przy­
pominał , że onoty są  dokonywane z w o li i  w mocy Chrystusa. On nie  
ty lk o  j e s t  wzorem cn ó t, a le  jako Bóg j e s t  początkiem  w szystk iego  
i  sprawoą każdej onoty. J e s t  przeto  początkiem  c z y s to ś c i ,  skrom-

IV 4 , SCh 4 6 ,1 6 2 , PSP 16,130 .
42 De o f f i o i i s  ministrorum I I I  22 ,136 , PL 1 6 ,i8 2 , Abgarowicz 2 i l .
43 E x p o sitio  B van gelil secundum Lucam V 18; VII 146, SCh 46,189; 

SCh 6 2 ,6 3 , PSP 1 6 ,i6 9 ,3 0 9 ; Ambroży p o d k reśla ł, że wzorująo 
s ię  na C h rystu sie , n ależy c z c ić  rodziców . Por. tamże, VIII 74, 
SCh 6 2 ,133 , PSP 16,383 .

44 De Saoram entis V 2 ,1 0 , CSBL 7 3 ,6 2 , POK 2 6 ,8 1 .
46 De f id e  I I I  7 ,6 2 , PL 16,626.
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n o śc i, c ie r p liw o ś c i,  pokory. Od Niego b ierze poozątek w szelko ono- 
ta* . W "Komentarzu do Ewangelii św.Łukasza" w yjaśniając znaozenie 
kwasu u czy ł, że Chrystus j e s t  kwasem, "bo podnosi ozyjąś cnotą"*?. 
Bez Niego n ie może i s t n ie ć  żadna cnota. Co w ię c e j , bez Niego n ie  
moglibyśmy s lą  zbawić*^.

Chcąc w yrazić czynną ro lą  Chrystusa w żyoiu  moralnym wiernych 
Ambroży używał rćżnyoh porćwnać. J e s t  wiąo Chrystus dobrym Ogrodni­
kiem, k tćry troszczy  s ią  o t o ,  byśmy p r z y n o s ili owoce, bo bez Jego 
pomooy w zrost duchowy byłby niem ożliwy. Odzie j e s t  -Chrystus tam 
kwitną lio z n e  cn oty . Tam, gdzie n iew inność, o zystość  i  pobożność, 
tam są f i o łk i  wyznawoćw, l i l i e  d z iew ic , rćże m ączennikćw *. Chrys­
tus j e s t  także Lekarzem w szystkioh lu d z i.  On przybył na św ia t, aby 
obie p ło i  u leo zy ć . Obecnie przebywająo w n ie b ie , rćw nież na ziemi 
lekarstw  u d z ie la . On ty lk o  może le c z y ć  nasze rany duchowe. Nikogo 
jednak wbrew jego w oli n ie uzdrawia

"Do Niego więo nieoh p rzystąp ią  wszyscy pragnący wyzdro­
w ieć , n iech  przyjmą le k , k tćry  im p rzy n ićsł od O jc a ...
Z Bożego zrządzenia p rzy ją ł c ia ło ,  by pokazać, że prawo 
c ia ła  poddane j e s t  prawu ducha"Sl.

Ambroży nazywał Chrystusa także Samarytaninem. Jego nauka leczy  ra­
ny i  nakłania do skruchy. W innym porćwnanlu Ambroży mćwił o Chrys­
t u s ie  jako ster n ik u . W duszy człow ieka s te r  przyjmuje Chrystus albo 
d ia b e ł.  Biskup Mediolanu lu b i ł  posługiw ać s ią  utartym w d iatryb ie  
s to io k o -c y n ic k le j  zestaw ieniem  ży c ia  doczesnego z morzem. Wszelkie

46 Tamże, I I I  6 ,4 4 -4 5 ,4 9 ,8 1 -8 2 , PL i 6 , 891 ,893.
4T E rp o s itio  E van gelil seoundum Lucam VII 18T, SCh 52 ,79 , PSP 16, 

327.
48 Tamże, V 20, SCh 45 ,190 , PSP 16,170.
49 Tamże, II  76; VII 16 1 125 ,128 ,180 , SCh 48,107; SCh 52 ,14 ,53 , 

5 4 ,7 8 , PSP 1 6 ,8 3 ,2 6 0 ,3 0 0 ,3 0 1 ,3 2 3 .
50 De f id e  V 8 ,6 2 , PL 16,662; E ip o s it io  H vangelll seoundum Lucam 

IV 5 7 ,6 i;  V 27, VI 5 0 ,6 9 , SCh 45 ,174 ,178 ,193 ,246 ,253 , PSP 16, 
1 5 4 ,155 ,174 ,228 ,235 .

51 De f id e  I I  l i , 90, PL 16,579. Ambroży nazywał Chrystusa n ie t y l ­
ko lekarzem, a le  i  lekarstwem na z ło .  Por. E zp osltio  E vangelil 
seoundum Lucam IX 27, SCh 52,150 , PSP i6 ,4 0 0 .
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objawy wzburzenia morza, to  obrazy z ła  na św ie o le . Według n iego  
to  Chrystus j e s t  stern ik iem , ozuwającym w każdy czas, by wzburzo­
ne f a le  tego  św iata n ie  p rzeszk od ziły  w bezpiecznym d otarciu  do por­
tu  zbaw ienia*^. Płynno po wzburzonym morzuł

"nie należy uszu zatyk ać, le o z  j e  o tw ierać, aby mćo u sły szeć  
g ło s  C hrystusa. Kto <ło przyjm ie, ten  n ie będzie obawiał 
s i ę  r o z b lo ia . N ie b ęd zie potrzeba, jak U lis s e sa  przywiązy­
wać go do drzewa, le o z  duch więzami duchowymi ma być przy­
wiązany do drzewa k rzyża , aby zmysłowe ponęty nim nie  
w strzą sa ły , żeby naturalne jeg o  sk łonn ości n ie były nara­
żone na ro zb ic ie" S 3 .

Aby zaś w yrazić konieczność wspćłpraoy z Chrystusem w naby­
waniu onćt św.Ambroży ch ętn ie  posługiw ał s i ę  metaforami wojskowymi 
1 sportowymi. Wszyscy, k tćrzy  są  w K o śc ie le , sprawują Bożą ż o łn ie r ­
k ę. Antychryst s ta ra  s i ę  otoczyć duszę legionem  swojego wojska. 
Biskupowi Mediolanu, k tćry znał s i ę  na sztu ce prowadzenia wojen, 
b lisk a  była m yśl, że Chrystus j e s t  obrońcą i  s i ł ą  w ob lężen iu  doko­
nywanym przez wpływy św ia ta . C hrześcijan in  naznaczony " s p ir ita le  
signaoulum" /=  bierzmowanie/*^ aa mężnie walczyć po s tr o n ie  Chrystu­
sa . D ostrzegał te ż  zgubne wpływy św iata na ży c ie  duchowe ch r z e śc i­
ja n in a . Zagadnieniu temu p o św ięc ił d z ie łk o  "De fuga s a e c u li" . Id ea l­
ny ch rz eśc ija n in  j e s t  przez niego przedstawiony jako a t le t a  Chrystu­
sa , k tćry w alczy, rozm yśla i  ćwiczy s i ę  w c n o c ie , umartwia s ię  1 j e s t  
szo zęś liw y , że walozy d la  sprawy Bożej^^. Z id e i  ch rysto log icznych

62 De v irg in ib u s II  2 ,1 7 , PL 1 6 ,2 i l ;  De e ic e s su  f r a t r ls  II  5 , CSEL 
7 3 ,2 5 3 ,POK 2 i,i4 0 -1 4 1 ;W p isto la  3 8 ,12 , PL 16,1080; De In oarn atio -  
n ls  Dominioae Sacramento 5 ,4 3 , PL 16,829 , POK 26,118-119; De 
Saoramentis I I I  i , 3 , CSEL 7 3 ,3 8 , POK 26,67; E ip o s it io  E vangelll 
secundum Lucam VI 39, SCh 45 ,242 , PSP 16,225.

53 E zp osltio  E van gelli secundum Lucam IV 2 , SCh 45 ,151 , PSP 16,130.
54 De Saoramentis I I I  2 ,8 ,  CSEL 7 3 ,4 2 , POK 2 6 ,69 . " S p ir ita le  sign a­

oulum" w rzym skiej nomenklaturze wojskowej oznaczało z ło ż e n ie  
p r z y s ię g i przez żo łn ie r z a , k tćry odtąd miał ta tu aż na ręoe lub 
n o s ił  ołowiany znaczek zawieszony na s z y i .  W słow nictw ie ch rześ­
cijańskim  używano tego słow a na o k reś len ie  chrztu , gdyż ch rzest  
uważany b ył za początek m ll i t la e  C h r is t i .

65 De H elia  21 ,79 , PL 14,726.



262 -

Ambroży wyprowadzał w nioski n ie  ty lk o  d la  życ ia  moralnego; a le  tak­
że d la  zjedn oczen ia  m istycznego z Chrystusem, ucząo, że dusza j e s t  
Jego ob lu b len ioą .

5 . "Sposus animae seoundum Verbum"96

M istyczna w ięź duszy z Chrystusem jako Oblubleńoem -  jak wy­
k a z a li J .M arcello , R.Johanny i  G .P iccolo  -  j e s t  jednym z głównych 
tematów rozważanych przez Ambrożego .  W w ie lu  pismach omawia to  za­
g a d n ien ie , a sz cz eg ó ln ie  w trak tatach : "De Isaao e t  anlma", "Erpla- 
n a tlo  super Psalmos duodecim", "De M ysterils" , "De S&oramentis",

"De bono m ortis" , "De ezcessu  f r a t r is  su l S a tyr i" . Zjednoozenie 
duszy z Chrystusem zaczyna s i ę  ju ż  na c h rz c ie , a Eucharystia j e s t  
u cztą  zaślu b ion ych . 0 m istycznej łą czn o śc i duszy z Chrystusem Am­
broży p is a ł  sz o ze g ó ln ie  w ie le  w "Objaśnieniu Psalmu 118", gdzie bar­
d z ie j  n iż  w innych pismach, j e s t  akcentowana prawda, i ż  Chrystus 
j e s t  źródłem i  wzorem doskonałej m iło śc i:

"Dusza spraw iedliwego j e s t  ob lub ien icą  Słowa. J e ś l i  ona 
pragnie sz c z e r z e , J e ś l i  modli s i ę ,  a modli s i ę  wytrwale 
i  pokornie, a oa łą  uwagę k ier u je  na Słowo, wtedy wydaje 
s i ę  j e j ,  że nagle s ły s z y  g ło s  Tego, którego n ie w id z i . . .  
czu je  w sob ie  powiew i  tch n ien ie  obeonośol Tego, którego

Chrystus przebywa ty lk o  w duszaoh spraw iedliw ych. Dlatego Ambroży 
zach ęca ł:

"Otwórz twoje bramy Chrystusowi, by mógł do d e b le  wejśó, 
otwórz mu bramy sp raw ied liw ości, bramy c z y s to śo l, męstwa 
i  mądrośoi"S9,

56
ST

58
59

De In ca r n a tio n is  Dominloae Sacramento 8 ,3 5 , PL 16,827, POK 26,116.
Por. J .M arcello , E o o lesia  Sponsa apud sanotum Ambroslum, Roma 
1967. 89-102; R.Johanny, L 'S u ch arlstie  centro de l 'h ls t o iy e  du 
s a lu t  chez sa in t  Ambroise de Milan, Parls 1968, 166-178; O.Plo- 
c o lo ,  Per lo  s tu d io  d e l la  s p ir l t u a l l t a  ambrosiana. I  sermonl 
"De Isaac v e l anl^a", "Scuola C attolica"  98"1970/ 32—74.
E z p o s itio  Psalmi 118, VI 8, PŁ 15,1337.
De f id e  IV 2 ,1 9 , PL 16,621; E p isto ła  63 ,6 , PL 1 6 ,l i9 0 .
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^oktor Mediolanu mówił te ż  n iek ied y  o przebywaniu Chrystusa 
w "sercu", a ozasem w "duszy""". W tra k ta o le  "0 Sakramentaoh" p i­
sa ł o zażlublnaoh Chrystusa z "duchem 1 duszą", przy czym ch od ziło  
mu tu  o dwie o zę żc l jed nej duszy, zgodnie z f i l o z o f ią  p latońską  
/ s p i r i t u s ,  anlm a/61. Wprowadził zań to  ro z ró ż n ien ie , aby podkreż- 
l i ó ,  że o a ła  i s t o t a  ludzka i  w szystk ie  tworząoe ją  elem enty mają 
byó ob ję te  zażjublnam l z Chrystusem.

Biskup Mediolanu ilu stro w a ł tę  naukę przez c z ę s te  oytowanle 
k s ię g i  "B ieżni nad B ieżniam i" . Choąo zaż op lsaó dobroczynne skutki 
r e la c j i  ob lub ieńczej między duszą a Chrystusem, p osługiw ał s i ę  b i­
blijnym  obrazem wymiany pocałunków /Pp 1 ,1 / ,  którym nadawał znacze­
n ie duchowe. Zjednoczona z Chrystusem dusza:

"pozbywa s i ę  wyuzdania win i  żądz o le le sn y o h . J e s t  z d a la  
od ziem skich  próżnożol) czuje Bożą obecnożó 1 łask ę Bożego 
Słowa. Niepokoi s i ę ,  gdy On późno przyohodzl. Zraniona m i- 
ło ż c ią  zwraoa s i ę  ku Ojou z prożbą, by p o s ła ł Boże S ło w o ...  
Brzez pooałunek łączy  s ię  ze Słowem 1 przechodzi na n ią  
Duch teg o , którego oa łu je"62.

Bównleż słowa: "Szczężllw e są  t e  zaż lu b in y , kiedy dusza p ożlu b la  
Słowo a o la ło  ducha" " -  są  zrozum iałe tydko wówozas, gdy uwzględ- 
nimy wyżej wspomniany p od zia ł duszy na c z ę ż c l .  Trzeba te ż  zaznaozyó, 
że ob lu b ien ioa  w ystępująca w "Bieżni nad Bieżniam i" j e s t  d la  Ambro­
żego obrazem zarówno K ożoio ła , jak i  duszy lu d z k ie j , oo wyraża s ię  
u n iego w w ie lo k ro tn ie  powtarzająoym s ię  zw rocie: "B oolesia v e l a n i-  
ma". Uozył ponadto,że Chrystus jako Słowo te ż  j e s t  Oblubleńoem du­
szy"*.

60 De w lr g in ita te  19,123 , BL 16,298} B p ls to la  * 1 ,1 2 , PL 16,1116.
De S p ir ltu  Sanoto 16 ,120 , PL 16,805; De Saoramentis VI 2 .6 .
CSEL T3,T*, BMC 2 6 ,8 7 .

61 De Sazram entls V 2 ,8 ,  PL 16,467 , BOK 26,80} por. W .Selbel, 
B lelso h  und G eist beim hl.A m brosius, MHnohen 1958, 26-35 .

62 De Isaac e t  anlma 3 ,8 ,  CSEL 32 ,6*7-6*8 , BL 14.506; Bor. E p isto ­
ła  * 1 ,1 4 -1 7 , BL 16,1117-1118.

63 B zp o sitio  E v a n g elli socundum Luoam VI 9, SCh *5 ,231 , BSB 16,213
6* De In carn ation is Dominlcae Sacramento 5 ,3 5 , PL 16,827 , BOK 26, 

116. Każdy człow iek  według Ambrożego albo j e s t  domem Boga albo  
d ia b ła . Por. B zp o s itio  E van gelil socundum Lucam VII 138. SCh 52. 
138, BSB 16,306.
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Opierająo s i ę  na dorobku Orygenesa wypraoował Ambroży te z ę ,  
że w sercu  w ierzącego musi s i ę  narodzić Chrystus, j e ś l i  Jego h is to ­
ryczne narodzenie w Betlejem  n ie  ma być bezowocne. Komentująo fakt  
m acierzyństwa Maryi p is a ł ,  że co do c ia ła  jedna j e s t  ty lk o  matka 
Chrystusa; jednakże co do wiary może On urodzić s ię  w każdym. Każda
dusza otrzymuje Słowo Boga, a le  musi być wolna od grzechćw. Tam,

6B*gd zie  j e s t  spraw iedliw ość i  mądrość, Chrystus rodzi s ię  w sercu .

"A w ięc i  d la  c ie b ie ,  jak d la  Maryl, Słowo Boga niech  
w zrasta , nieohaj w mądrości i  wieku czyn i p ostępy.
A s ta n ie  s i ę  to ,  j e ś l i  w szystk ie słowa spraw iedliw ości 
s trz eo  b ęd ziesz  w sercu  swoim i  n ie  b ędziesz czek ała  
s ta r o ś o i ,  le c z  poślubiw szy we wczesnym wieku sprawie­
dliw ego męża, bez uszkodzenia swego c ia ła ,  szybko pocz- 
n ie s z ,  szybko p orod zisz , szybko karmić będzlesz"66.

Ambroży mćwlł t e ż  o noszeniu  Chrystusa w duszy. On, jako mistyozny 
J e śd z ie o , o h c ia ł z a s ią ść  w ukryciu wnętrza dusz naszych i  rządzić  
krokami naszego ducha oraz poskramiać żądze c ia ła :

"Naucz s i ę  ch ętn ie  poddawać Mu g rz b ie t  twego ducha.
Naucz s i ę  być pod Chrystusem, abyś mćgł ponad św iat 
s ię  w ynieść. Nie każdy łatwo n ie s ie  Chrystua"67.

Biskup Mediolanu wyprowadzał je sz c z e  d a lsze  w nioski z te z y , że du­
sza  j e s t  ob lub ienioą Chrystusa. Człowiek, posiadając m iłość oblu­
b ień czą , w inien uznać, że Chrystus j e s t  d la  niego wszystkim .

6 . "Omnla C hristus e s t  nobls"^^

Ambrożego możnaby nazwać g ło s ic ie le m  nabożeństwa n ie  ty lko  
do Chrystusa w cielon ego , a le  przede wszystkim do Chrystusa Odkupi-

65 De v lr g in l ta t e  4 ,2 0 , PL 16,271; E p isto ła  
Njcposltio E van gelii secundum Lucam 11 26, 
8 4 ,8 9 , SCh 52 ,165 , PSP 1 6 ,6 0 ,6 6 ,4 1 5 .

70,
38;

i6 ,  PL 16,1238;
X 25, SCh 45,

66 E zp o s itlo  E van gelii secundum Lucam X 32, 
417.

SCh 52,167 , PSP 16,

67 Tamże, IX 11, SCh 52 ,144 , PSP 16,395.
68 De v lr g in i ta t e  16 ,99 , PL 16,291.
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cielą. Owocem Jego przyjęcia na świat 1 śmieroi na krzyżu było ży­
cie wierzących. W Komentarzu do Psalmu 36 pisał powtarzaj ąo prawie 
litanijnie:

"On we wszystkim jest naszym życie, Jego bóstwo jest 
życiem, Jego wieoznośó jest życiem, Jego ciało jest 
życiem, męka jest życiem, Jego śmierć jest żyoiem,
Jego rany są życiem, Jego krew jest życiem, Jego 
zmartwychwstanie jest żyoiem dla wszystkich... Urodził się z dziewicy, aby był żyoiem dla tych, którzy mają 
umrzeó*"9.

Również w "Komentarzu do Ewangelii św.Łukasza" bardzo często przy­
pominał, że Chrystus jest naszym życiem?*}. Ten, kto się Go trzyma, 
zginąć nie może, ten zaś, kto nie uwierzył w Chrystusa, jest du­
chowo martwy. Poganie, gdy uwierzą, dzięki łasce otrzymają żyole. 
Jeśli nie cheemy się lękać śmierci, musimy trwać przy Chrystusie"^. 
Nazywająo Chrystusa życiem, Ambroży wyjaśniał, że istnieją trzy ro­
dzaje śmlerol: naturalna, spowodowana grzechem i dla grzechu. W tym 
ostatnim rodzaju śmierci żyje się dla Boga"**. Uważał, że gdzie jest 
Chrystus tam jest Jego łaska i Jego nauka, odpuszczenie grzechów 
i wszystkie wartości nadprzyrodzone. Chrystus bowiem stał się wszyst 
kim dla nas?*}. W jego traktacie "0 dziewictwie" mamy piękne sformu­
łowania, które są dobrą ilustracją do słów Chrystusa: "Beze mnie nic 
uozynió nie możecie" /J 15,5/:

."Wszystko mamy w Chrystusie. Nieoh się do Niego każda 
dusza zbliża: czy gdy chorobą jej są grzechy olała, ozy 
gdy ją ranią gwoździe żądz światowych, czy kiedy jeszcze jest niedoskonała, lecz w rozmyślaniu ówicząo się usilnie,

69 In Psalmum 36,36, PL i4,985.
TO Por, Ezpositlo Evangelll seoundum Lucam II 86; III 23; V 116;

IX 2; X 12i, SCh 45,113,133,221, SCh 52,14i,196, PSP 16,89,110, 
209,392,446.

Tl Tamże, VI 42; VII 2,235, SCh 45,243, SCh 52,9,96, PSP 16,226, 
254,346.

T2 Tamże, VII 36-38, SCh 52,2i, PSP 16.26T-268.
T3 Epistoła 4,4, PL Ł6,890; Eipositlo Evangelil seoundum Luoam IV 

6, SCh 45,152, PSP i6,131; Por. G.Cerianl, La spirituallta di 
SanfAmbrogio nel XVI centenario della nasoita, Milano 1940,162- 
16T.
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w cią ż  p o stę p u je ; czy k ied y  d osk on a łe  i  w cnoty  zasobna: 
bo każda d u sza  j e s t  we władzy Pana, a  C hrystus j e s t  nam 
w szystk im . J e ś l i  ranę u le c z y ć  p r a g n ie sz , On lekarzem . J e ­
ś l i  gorączka o ię  tr a w i, On źródłem . J e ś l i  o i  c ią ż y  n iep ra ­
w ość, On sp r a w ie d liw o śc ią . J e ś l i  pomooy szu k a sz , On o i  
j e s t  mocą. J e ś l i  śm iero l s i ę  lę k a s z , On życiem . J e ś l i  t ę s k ­
n is z  za niebem , On d rogą . J e ś l i  z kręgu o lem n ości u c ie ­
k a sz , On św ia tłem . J e ś l i  szukasz pokarmu, On ohlebem "74.

Mając ta k ie  p o ję c ie  r o l i ,  ja k ą  C hrystus odgrywa w ży c iu  w ierzącego , 
Ambroży rów nież ła tw o u za sa d n ia ł k o n ieo zn o ść  m odlitw y, k tó r a  jego  
zdaniem j e s t  rozmową z Chrystusem? . W szo zeg ó ln y  sposób podkreś­

l a ł  on zn a czen ie  M odlitwy P a ń sk ie j , d ając  j e j  zw ięz ły  i  treśc iw y  
kom entarz?^. C zęsto  tak że  za o h ęca ł swyoh duchownych do m odlitwy:
sam rów nież n ierzad k o w swych d z ie ła c h  zw racał s i ę  w m od litw ie do 

T7C hrystusa .
P rzytoczon e wypowiedzi św.Ambrożego w yraźnie p o tw ierd za ją  t e ­

zę o oh rystooen tryzm ie  ż y c ia  m oralnego. Kiedy s i ę  d z iś  mówi o chry­
s t o lo g ic z n e j  " k on oen tracji"  w t e o l o g i i  w sp ó ło z e sn e j , trudno j e s t  
n ie  d o s tr z e g a ć , i ż  w pewnym s e n s ie  o z y n ił to  ju ż  św.Ambroży. To 
prawda, że w jeg o  w ypow iedziach j e s t  w ie le  r e to r y k i ,  a le  c h r y sto -  
centryzm  p rzejaw ia  s i ę  w yraźnie we w szy stk ich  ja g o  d z ie ła o h ? ^ . Gdy- 

byśmy j e  p r z e ś l e d z i l i  w porządku chronologicznym , to  zauważylibyśmy, 
w jakim  kierunku odbywała s i ę  ew o lu cja  je g o  poglądów o h r y s to lo g ic z -

74 De v ir g in i t a t e  1 6 ,9 9 , PL 1 6 ,2 9 1 , tłum . A.Bober /A n to lo g ia  pa­
tr y s ty c z n a , Kraków 1 9 6 5 /, 167.

75 Be o f f i o l i s  m lnlstrorum  I 2 0 ,8S, PL 1 6 ,5 0 , Abgarowioz 50 .
76 De Saoram entis V 1 8 -29 , PL 1 6 ,4 6 9 -4 7 4 , POK 2 6 ,8 3 -8 6 .
77 Por. M .P e lle g r in o , Veni Domina J e su . La p reg h iera  a l  Signore  

Gesu in  S.A m brogio, w: Corona gratiaru m . M isce lla n ea  E.Dekkers, 
Bruges 1975, t . l ,  1 5 1 -1 6 i.

78 Na ch rystooentryzm  doktryny t e o lo g ic z n e j ,  m oralnej i  m istycznej 
Ambrożego zw racał rów nież uwagę Paweł VI w l i ś o l e  do kard. Co- 
lombo "G ratisslm a a noi"  /AAS 6 4 /1 9 7 3 / 6 4 7 -6 4 9 / oraz w h o m ili i  
o św.Ambrożym jak o n au oyo ie lu  ż y c ia  c h r z e śc ija ń sk ie g o  "Qua v e -  
nlamo" /OsRom 1 1 4 /1 9 7 4 / nr 283 , 1 - 2 / .
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nych* Początkowo bardziej akcentował kwestie ściśle dogmatyczne, 
później zaś więcej interesowały go aspekty asoetyczno-mistyczne 
chrystologii. Zawsze jednak pozostawał moralistą i zarówno z prawd 
dogmatycznych, jak i mistycznych o Chrystusie wyprowadzał wnioski 
praktyczne. Ambrożego trzeba ponadto uznaó nie tylko za pośrednika 
między teologią wschodnią a zachodnią, ale także za prekursora 
średniowiecznej mistyki na Zachodzie. Przez swoją doktrynę o Chry­
stusie dał podstawy mistyki zachodniochrześoijańskiej, nieco od­
miennej od wschodniej gnozy^, sformułowania zaś, których używał, 
zapowiadają św.Bernarda, którego zresztą one wprost inspirowały.

Es. Antoni Młotek - Wrocław

CHRISTOLOGISCHE KONZENTRATION IN DER SITTENLEHRE 
DES HL.AMBROSIUS AUS MAILAND

/Zusammenfassung/
Wenn man die Schriften des hl.Ambrosius in chronologischer 

Ordnung untersucht, kann man bemerken, dass er originelle Lehre 
Nber das geistige Leben des Menschen gesohaffen hat. In dieser 
Lehre spielt der Christozentrismus eine wlchtige Bolle. Entschlos- 
sener Christozentrismus des Bischofs von Mailand ist Ergebnis, u.a., 
seiner KHmpfe mit den Heresien dieser Epoche. Nach der Lehre das hl.Ambrosius ist Christus Gott und Mensch zugleich, ein in zwei 
Wesen. Er ist auch Sittenlehrer, der fBr Ambroslus ein Vorbild ist. 
Christus ist fHr ihn TEter aller Tugend, Liebensziel der Seele, ist 
fEr uns alles. Den hl.Ambrosius kann man also ais Praekursor des 
mittelalterllchen Mystizismus im Westen bezeichnen. Seine Formulie- 
rungen, welche von ihm in seinen Schriften gebraucht sind, sagen 
sohon den hl.Bernhardus an.

79 F.H.Dudden, The Life and times of St.Ambrose, Ozford i935,
t.2, 676} L.Bouyer, La spiritualie du Nouveau Testament et des 
Peres, Paris 1966, 545.




